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W alk i w  Galickie
(Telegram e. k. Hura korespondencyjnego.)

W ie a e ń , 26 września,
(Doniesienie urzędowe.)
Rozpoczęte, po bitwie pod Lwowem, gromadzenie naszych sił 

zbrojnych w obrębie terenu, n a  w s c h ó d  o d  S a n n , dało nietylko 
prasie trójporozumiema powód do złośliwych wymysłów i najśmieszniej
szych komentarzy, ale także gdzieindziej wy wołało niesłuszne pojęoio 
o syiuacyi naszego wojska.

Wonec tego należy wskazać, że wyżej wymienione zebranie na
szych sił zbrojnych nastąpiło e a ł l t ie m  d o b r o w o ln ie . Jako dowod 
w tym względzie przytoczyć tylko należy, że nieprzyjaciel nigdzie nie 
mógł, ani też nie próbował, zamącić tej naszej konoentracyi.

Twierdzenia ze strony nieprzyjacielskiej o sukcesach nalinuSanu  
są c a łk ie m  n ie p r a w d z iw e . Idzie jedynie o poszczególne, z uży
ciem wielkich mas wojska, ciężkich dział i amunicyi, zainscemzowane 
bombardowanie polowych, umocnionych i słabo obsadzonych m ie j s c  
ps°ze~ścia , które, po wypełnieniu swego celu i po wysadzemu mostu 
w powietrze, dobrowolnie zostały opróżnione.

Dochodząca z Londynu wiadomość o  u p a d k u  d w ó c h  fo r tó w  
w  P r z e m y ś lu , jest naturalnie c a ł k ł e c  z  p a lc a  w y s s a n ą .

Sytyći£¥: m  B a łk Ł u a ch
Na terenie w o jn y  h a łK a ń s k ie j  sytuacya od czasu ostatniego, 

dość wyraźnie mówiącego komunikatu, pozostaje n ie z m ie n n ie  d o b r ą ,
Zastępca szefa sztabu generalnego: v o n  H o e fe r , generał-major.

W o jn a  w e  F r a n c y i.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 26 września.
Biuro W olffa donosi:
W ielka głów na k w a te ra  dn ia  25 w rześnia wieczorem !
D alszy ciąg opcracyj doprowadził na naszem prawem skrzydle do uowycu walk, w któ

ry chi rozsi rzygnięcie dotąd nie zapadło.
W  środku  fron tu  bojowego, pom inąw szy m niejszo sta rc ia  obu stron, dzisiaj nic nic na

stąpiło .
Jako oierwszy z fortów zamykających na południe od Verdun padł dzisiaj forf Camp 

des Roniains kolo Saint Mihiel. Pułk Bawarski „voti der Tann" na fortach w ywiesił flagą nie
miecka. Nasze wojska przekroczyły tamże Mozę.

Z resz tą  ani na zachodzie an i na wschodzie niem a żadnych zm ian.

Wielka bitwa pomiędzy rzekami Oiso i Mozą toczy się dalej. Fram-.u/.i atakują prawo, to jest
zachodnie skrzydło armii Klucka, alo bezskutecznie, natomiast Niemcy na W ojem lewom skrzy
dle zdobywają forty, otaczające Ycrdun i przeszli na drugą stronę rzeki Mozy. Po zdobyciu Vcr- 
dun przez Niemców będą musieli Francuzi cofnąć, się ku południowi, co wplynio ujemnie na ich 
stanowiska w centrum. Dotąd w centrum nie toczą się większe wałki.

Obie strony chcą na skrzydłach rozegrać decydujące bitwy, przyezem stan rzeczy zmienia się
stale na korzyść armii niemieckiej.

' W  O j  X L O .
Straszliwe ataki Niemców.

D rogą na K openhagę przychodzą w iadom o
ści londyńskiego biura R eutera z francuskiego 
placu boju.

■Powiem kum um  francuski, z ran iony  w  bit wie 
n a d  rzek ą  Ais.no, opow iadał: W nocy z d. 15 
n a  Ki bm., N iem cy straszliw ie parli zwłaszcza 
na- nasze h  we skrzydło.

N asze oddziały , frwncitókfS i angielskie, mu
siały  dobywać wszystkich sił, ażeby ostać się  
wo&ec szturmów niemieckich.

Niemcy cofali się 10 razy  i w racali n ieuslan  
nie, ażeby  nas przełam ać. B yła to najstraszliw 
sza o itw a w obecnych zapatuwrii. Niemcy f.dą 
do aidku z zupełną pogardą śmiercią. Albo zw y
ciężyć —  albo zginąć —  oto rełi hasło.

„ tim o s "  podaje następ u jący  obraz bitwy pod 
Soissons:

Ciężkie eltmnry zaciem niają ho iyzon t, aero
p lany  k rążą  w  pow ietrzu, wszędz-ie grzm ią dzia
ła, w ybuchają  g ra n a ty  i szrapnede. Ziem ia po
k ry ta  stosam i zwłok, padliną koni, zniszez<one- 
tni m atoryałam i wojenuemi.

Niem ieckie szturmy są nad wyraz straszBwe. 
N iem ieckie oddziały idą ja k  law ina. R eflek tory  
ich ośw ietlają całą okolicę, i odsłan ia ją  każdy  
n ich  francuski.

Ogromne pociągi z rannym i jad ą  do P aryża . 
Są ta k  przepełnione, że naw et ciężko rann i nie 
m ają  m iejsca, ażeby  się położyć. ,  --------

Artyl^rya niemiecka
dono.-i z R o tterdam u pod  dalą 2;! bm.: 

I  ..D aily  N ew s1* z podziw em  wyraża. się o arty - 
eryi niennockiej, podnosząc, że ob -luga  je j wy- 
ornie szacuje odległości.

•V piątek wybuchnął granat w głównej kwa
terze angielskiej. Sztab  u ratow ał się.

A nglicy i F rancuzi w ciągu  trzech  dni zyskali 
[ kih.imetców. ale ponieśli straszne straty.

^tfibcierpliwość Anglików.
,,^eit.“ donosi z B erlina pod  d a tą  215 b. m.': 
.Wedle doniesień z L ondynu, ang ielsk ie  sfery

wojskowe są zdenerw ow ane i żądają, ażeby 
generalissim us f ranę,n siei, Jo frre , w ykotiał w iel
ki a ta k  rozstrzyga ją-ej, k ierując w szystkie siły  
przeciwko jednemu ze skrzydeł niemieckich, 
choćby centrum francuskie zostało osłabione. 
W ten  sposób p ragną Anglicy, rozstrzygnąć 
bitw ę na sw oją  korzyść. v  ^  ■%

Masowe ucieczki z Belgii.
,,ICormspondonz Herzog*1 (lonosi v, Loaidynu 

pod d a tą  24 b. m.:
Wedle wiadomośe-i z Folkoslomu przybyw ają 

tu  lić/znic zbiegow ie z  Belgii. Jedeai ty lk o  tran s
port. przyw iózł 000 szdifiuray dyam entew . Jed en  
z nich m iał p rzy  sobie w ielką ilość nieoszJifowa- 
nycli dyam  outów. H otele i e w p o d y  eą i«rzepeł- 
flloao zilńesgaini beigijskijp*

Katedra Reima
(Tek e. k. Biura koreep.)

oerlm, 26 w rześnia. 
„B erliner T a g c b la tt1* donosi z K openhagi: 

„D aily  Chronicie" o trzym uje telegram  z Reims 
te j treści, że pasaż katedry jeesl prawie nieu
szkodzony.

Wojna w koleniach.
(Ten c. k. Biura koresp.,

Pretorya, 26 w rześnia. 
P od ług  urzędow ego doniesienia b iu ra  R eute

ra , nienuecKi oddział w Schukmar.sburg nad 
rzeką Zambezi poddał się rodezyjskhu woj
skom policyjnym.

Wojenna Kasa pożyczkowa.
fh  c. k. Biura koresp.)

-   ̂ W iedeń, 2G rześnia,
Obwieszczenie miniśtersl.wa. skarb u  o roz

poczęciu czynności w ojennej K asy  pożyczko
wej brzmi:

N a podstawie § I I  rozporządzenia cesarsk ie
go z 19 w rześnia 1914 r. ogłasza się, że dy- 
rek ey a  w ojennej K asy  pożyczkow ej odbęuzic 
w dniu 20 w rześnia b. r. kon sty tu u jące  zgro- 
niad/.enic i pracz to  samo w ojenna K asa po
życzkow a rozpocznie sw oją działalność. U tw o
rzenie ekspozy tu r i term in ich o tw arcia będzie 
osobno ogłuszony. Kima K asy będzie w ten 
sposób podpisaną, że obok nazw y „W ojenna 
K asa pożyczkow a" znajdow ać się będą podpi
sy przew odniczącego i jego zastępcy , oraz je 
dnego członka dyrekcyi.

7 B31121.

Zeppelin nad Antwerpi?
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Am sterdam , 26 w rześnia.
Biuro R eutera  donosi z A ntw erpii: W nocy 

z w to rk u  na  środę sygnalizow ano w zdłuż 
pierw szej linii obronnej pozyeyi ufo rty fikow a
nej w A ntwerpii w  k ierunku  na  mol L icra ba
lon '/ciipelina. 7i pow odu silnego ośw ietlenia 
reflektoram i, balon m usiał zaw rócić,

r

Neutralność Rumunii.
„lle ic lispost" donosi z B erlina pod d a tą  24 

b. m.:
W edle w iadom ości z BukaroS7,Łu .rząd rum uń- 

ski odrzneit zażalenie rosy jsk iego  posła w B u
kareszcie przeciw ko rozporządzeniu, m ocą k tó 
rego rząd  rum uńsk i zabronił przewozu wojsk 
rosyjskich Dunajem do Seruil R ząd rum uński 
ośw iadczył, że p rzestrzega  ściśle neutralności.

Rosyjski /er dla dział,
..Tkuehsposl" donosi z Pragi pod d a tą  21 b. 

m.: Dzienniki tu te jsze  przynoszą następu jącą  
u iadom ość. k tó ra  św iadczy, tak ltosym iie 
w prost marnoLrawią iswój m nteryał łudzi i.

W jednej z w alk  ma galicy jsk im  teren ie  w oj
n y  bat ery e nasze, m ające znakom ite stamowi- 
sko, o.- trzeliw ały  w sposób niazćzący piechotę, 
rosyjfłlcą.

Po k ilku  godzinach cały  oułlc rosy jsk i zosta ł 
dosłow nie wystrzelany. 2rą. pom ocą szikieł ofi
cerow ie nasi stw ierdzili, że n a  zw łokach p o 
przedniego  pu łk u  stanął nowy, drugi z rzędu 
pułk. Znowu zmiotła go nasza artylerya, a w te
dy Rosyanie posłali trzeci pułk, tkóry, równie 
został do szczętu zniszczony.

Dzień 22 bieżącego miesiąca, by ł dniom rado 
ści i słusznej dum y  d la  Niomców, a  dniem  upo
korzenia d la  Anglików. Zapew ne tak że  tlniem 
•nauki. W dniu  ty m  niotriiocka łódź podw odna 
za top iła  trz y  angielskie krążow niki, W dzie
jach m arynark i nie było do tąd  tak iego  w ypad
ku. Zanim  .sztab generalny m arynark i ire in ie- 
ckioj ogłosi! szczegóły teg o  'zwycięstwa n ie
m ieckiego n a  morzu, pra,sa ang ie lsk a  zc sm u t
kiem zano tow ała ten  fsmutmy d la  A ng-lików fak t, 
rozpraszając wszelkie w ątpliw ości dzienników  
francuskich.

Na północnym  zachodzie od Hook vam H ol
land, półwyspu utw orzonego przez dw a ujścia 
rzek i N owa Moza, na  morzu Fółnoeuem , n ie 
m iecka łódź podw odna ,,U. p ‘: «.atopiła- pancer
ne krążow niki angielskie , A boukir", „U oguc"
i .,Crossy".

T a  lodź zbudow ana zo s ta ła  w  roku  1910. n a 
leży do  typujSfe. IV. td lu ń sk "  i posiada 20 lu : 
dzi w załodze. Zatopione pancerniki ang iebk ic  
zlutdowa-ne ze s ła ły  w  r. 1900, mają po LŚ4 me
try  długości, po 21 inetróvr wzerokości. jk> 8.2 
m etry  zanurzania, a  po I ” .000 fon pojem ności. 
Szybkość ich wynosiła po 20 do  22 mil m or
skich, za łoga  liczy ła  po 755 m arynarzy .

To trzy  silne 1 w ybornie uzbrojone pancer
niki jedna  niem iecka łódź podw odna zniszczy
ła w  przeciągu 2 godzin. N iem cy na morzu, po
dobnie jak  n a  lądzie, rzucają  się n a  przedsię
wzięcia godne podziw u. N iem ieckie łodzie pod 
wodne <są piorwwzorzędnej jakości, a  7,ałog’a  ich 
je s t wyborowa-. T u  liczyć m ożna ślepo 'zarówno 
na  m ateryał m artw y  jak  żyw y. J a k  się oOcs:nie 
okazuje, angielsk i krążow nik „Pialhi'mder“ za
toną! od to rped  niem ieckiej łodzi podwodnej 
„U 15", należącej do typu „Oonna.nia“ .

Bódź podw odna „tT. 9" zn iszczyła  w ym ie
nione p a n e m iik i angielskie za  pomocą to r 
ped. 'Torpedam i n azyw ają  się pociski podw o
dne, miny, różmiące się od min w łaściw ych tern, 
że są  ruchom e. Od połow y X V III w. posługi
wano się rozm aitej k o n stn ik cy i „w odnem i m a
szynam i p iekM uem i"; mloskonalaiiie n ieu stan 
nie aia-bftiły szczególnej w agi o d  czasu wyjiale- 
zionia dynam itu  i pokrew nych prepa.ralow. N o
w y okres rozwoju w lej gałęzi techniki m ary
narskiej rozpoczął ■się niedaw no w raz z zasto- 
so waoiein elek tay cz noś ci.

Obecnie używ a się k ilku  m odeli torped. 
..T bcpedy-ryby" w jura lazł {instryacki oficer- 
mau-ynarki Lapis, a  udoskonalił fab ry k an t a n 
gielski W hilohead: noszą one też  jego imię. Są 
tu  puszki z bronzm, k sz ta łtu  cygara , długości, 
4 — 8 cm., o średnicy 30— 45 -dim. Część prze
dnią. w ypełn ia  ładunek  ‘10 do 50 k ilogram ów  
baw ełny strzeln iczej, zapala jącej się od naboju  
w ybuchającego  przy  uderzeniu  o  olało -twarde; 
w  nastęim ej. k u  tylow'!, kom orze imeścA się m e
chanizm, regu lu jący  p rzy rząd  sterow y, umio- 
tezczony n a  końcu  to rped , jeszcze dalej k u  ty 
łowi to rped  znajduje się kom ora z pow ietrzem  
'żgęszozonom pod ciśnieniem  100 do  150 a tm o
sfer. Za komorą, druga m echanizm  wyprawia w 
ruch um ieszczane n a  końcu  dw ie śruby , k tó re  
o b raca jąc  się, posuw ają to rpedę naprzód. Umie- 
.wezpna n a  torąiodowTii, m \  na  łodzi t . zw. „ ru 

ra. to rpedow a", wyirauoa jwienmatecznit; to ipedę, 
k tó ra  w kró tce po w yjśc iu  % ru ry  'zanurza się 
i pod  w odą płynie w  k ierunku, w  k tó rym  go 
nastaw iono , a  udeaTywsszy w  s ta te k  nic.prayja- 
cielski eksploduje, w ysadzając go w  po w ietrze 
lub uszkadzając. S k u tek  zależy n ie ty lko  od si
ły naboju , a le  tak że  od  m iejsca, w  k tó re  ude
rzy to rpeda. W yrzucać to rpedy  m ożna na od
ległość 890 m., jednakow oż pew ny  s trza ł liczy 
■się do 500 m. C ena jorlnej „ to rp ed y -ry b y " wa
ha  eię od C000 d o  12.000 IC.

Innym  rodzajem " je s t „ to rp ed a  d z iry t"  p rzy 
mocowana n a  końcu  d rążk a , um ieszczonego 
pod w odą n a  przodzie łodzi torpedow ej. D rą
żek ma. długości 7 do 15 m., a  nabój połączony 
je s t z b a te ry ą  elek trjm zną n a  s ta tk u . P rzy  a ta 
ku łódź torpedowca -bieży w' najw iększym  pę
dzie w prost n a  s ia te k  nieprzy jacielsk i, a  w 
chw Ili uderzen ia  o ścianę s ta tk u  n iep rzy jac iel
sk iego  p rąd  elek tryczny  zapala  nabój. Ten ro 
dzaj to rped , o w iele ryzykow niejszy  w zasto 
sow aniu, je s t rzadziej używ any; w r a d e  powro- 

1 dzeuia, razem  z zaczepionym  ginie zazw yczaj 
i zaczepiający , to  toż tego rodza ju  a tak i po
dejm uje się łydko w  ostatecznymi w ypadku.

Trzecim  rodzajem  je s t „ lo rpeda-p lyw ak", 1 
do l- '4  m. d ługa  sk rzy n k a  blaszana, zanurzo
na parę  metrów' pod  wodą, uw iązana na d łu 
giej' Unie do ty lnej części łodzi torpedow ej. 
Łódź zręcznym  nianewTcm okala zdała  s ta tek  
nieprzy jacielsk i w ten sposób, aby  to rpeda u d e
rzyła o jego spod i eksplodow ała. rJ.orpedówr 
tyoh  zaniechano pi a wic zupełnie, poniew aż 
przy  lada  nieostrożności s ta ją  się rówmio nic- 
bczpiecznem i dla w iasnych statków ', ja k  i nie- 
przy jai ielskieh.

Oczywiście wiadomość o tein  blyskaw icznem 
zw ycięstw ie Niemców n a  m orzu w yw ołała w  
Anglii w ielkie przygnębienie. K lęski Freneha 
na  lądzie przy jęli A nglicy  z zim ną k rw ią, ale 
dzień 22 b. m. je s t d la  nich dniem  żałoby' i u- 
pokorzenia. Pew ien w ysoki oficer m arynark i 
angielskiej p isał w  „W estm inster G azette", że 
sukcesy  niem ieckie n a  morzu należy p rzy p i
sać „tajem niczej dzialalnośm  floty' n iem ieckiej." 
B yło  to  przed  22 b. m. T eraz okazało  się, że 
tajem niczą działalność rozw inęły niem ieckie lo
dzie podwrodne.

YV odpow iedzi n a  to  zw ycięstw o Niemców 
adm ira lieya  ang ie lska  zarządziła ... śledztw o, 
celem w ykrycia  w innych k lęsk i z dn ia  22 b. m

Opowiadania naocznych świadkćw.
W  R otlerdain ic  opow iadają, że morze naoko 

lo m iejsca pogrom u było zasiano szczątkam i 
okrę tów  i plyw-ająeymi rozbitkam i. W iciu 
/, nich zostało zab itych  lub zranionych w sku
tek  eksplozyi zapasów  am unicyi.

U ratow any k ap itan  „A bukiru", bells, opow ia
da, że wskoczy! z tonącego o k rę tu  w w odę i 
został wyrratow anyr przez krążow nik  „Ilogue". 
Ten jed n ak  został rów nież tra fiony  to rpedą  
i począł tonąć. .Sells znow u w skoczył do wody 
i w yratow ał się na  krążow niku  „C rossy". Ale 
i z lyni pow tórzyło  sie (o sam o. Gdy' „C ressy" 
trafiony'- to rp ed ą  tonął, Sells po raz trzeci 
w skoczył do w ody. W reszcie w yratow ał go 
holenderski parow iec „T ilau " , zupełnie już o- 
słablego, gdyż razem  spędzi! trzy  godziny w 
wodzie. Pierw sze słowa Se-llsa po u ratow aniu  
by ły : ..Była to  uciążliw a tu ra  p ływ acka!"

A ngielski m arynarz  z k rążow nika  „C rossy" 
opow iada: T r /y  krążow niki znajdow ały  się  o- 
kolo godziny pół do 0 rano o 8-0 m il odlcgło- 

(ń od -wybrzeża holenderskiego. Panow ała 
m gła. N agle nastąp iła  gw ałtow na eksplozya. 
W kilka chw il jioźniej w idziano, ja k  .Ybukii- 
pochylił sio na jodną stronę. Dwa tow arzyszą
ce mu k rążow nik i w ysiały  lodzie ratimkow-c. 
W pół: godziny' później jed n ak  usłyszeliśm y 
trzy  eksplozye w pobliżu .i lo g u e " . W kw a 
d rans później ugodziła to rpeda także, w „Cros
sy" , k tóra  zatonęła w czterech m inulach.

W am slerdam skiin  ..A llgem eene llandels- 
b lad" ka iiitau  „F lo ry " , k tó ra  zajm ow ała się 
akeyą ra tunkow ą, opow iada następu jące  szczc- 
'góly':

Bylcui w drodze 7, RoitOrdonm do Leiih, gdy 
w o d l e g ł o ś c i  18 m i l  m orskich poza, okrętem  
la laru iaiiym  u ujścia Mozy, a w odległości 8 
mil, zobaczyłem  krążow nik  z czterem a kom i
nam i

<ów da  się odczuć nawet, ta k  w ielkiej flocie, 
ja k  ang ielska, jeszcze w iększym  jed n ak , niż 
s tra ta  m a lc y a ln a , je s t e fek t m oralny' te j k lę 
ski d la  A nglii. Gdy zw ażym y, że ten  a ta k  nio 
rozdzielił się na  trzy' odrębne epizody', lecz od- 
był się z jednego  ty lko  rozm achu, n a  całą  g ru 
pę okrętów  odrazu, to  znaczenie owej b itw y 
u w ydatn i nam  się jeszcze jaśn ie j. W yw rze to 
ja k  najw iększy  w pływ  na  sposób budow ania 
flo t w  przyszłości."

„T ribuna" pisze: „H oek van  H olland" je s t 
oddalony  o p a rę se t mil m orskich od podstaw y 
operacyjnej flo ty  n iem ieckiej. D latego w ydaje 
się nam  rzeczą niem al cudow ną, że te  łodzie 
mogły się ta k  oddalić  od swej pod staw y  i m i
mo to dzia łać  z takifn  rozm achem  ofenzyw nym  
wr tym  za k ą tk u  m orza Północnego, k tó ry  dzieli 
Anglię od H olandyi." „G iornalc d lta lia "  p i 
sze: „Łodzie podwrodne okazały  się chytrym ,
niebezpiecznym  instrum entem  now ożytnej woj- 
ny  m orskiej, k tó ra , dzięki nim , s ta ła  się groźniej
szą, niż w oina pow ietrzna, posługu jąca  się Zep
pelinam i. Epizod wczorajszy' pokazuje, ja k i 
błąd popełnili A nglicy, m niem ając, że przez 
skazanie  n ieprzy jacielsk iej floty' n a  bezczyn
ność, zapew nią sobie panow anie nad  morzom. 
Sądzim y jednak , że ta k lęsk a  skłoni ieh do no- 
w ej, bardziej ofonzywnej ta k ty k i na morzu, 
mianowucic w tym  k ie runku , żeby n ieprzy jacie
la sprow okow ać do przyję ia bitwy' na  o tw ar
łem  m orzu, gdyż w tak ie j geryia.sówce m or
skiej, ja k  dotychczas, g in ie ty lko  w ielu dziel
nych  m arynarzy' bezbronnie."

Iicck Vfl.ii Rolland jest przylądkiem u a zacho
dnim wybrzeżu Holandyi u ujśc‘a Mozy w odic- 
gfoćci jakich 30 km. od Uoterdamu. Na przylą l 
ku islniejo toż miasteczko tej samej nazwy.

który  położył się ua bok  i pow oli tonął. 
G dy się do niego zbliżyłem , u jrzałem  w iele lo
dzi ra tu n k o w y ch  uw ij ijąeyeh  się  naokoło m iej
sca k a ta s tro fy . W  ak cy i ra tunkow ej sam  b ra 
łem udział od g. 9 do pól do 12 W ted y  u k a 
zały  się dalszo angiclskio ok rę ty  handlow e. 
Z araz wym arzyły się też niem ieckie lodzie pod
w odne. Na ten  w idok uznałem  za stosow ne 
co prędzej się oddalić.

WrażeiiiB we Włoszech.
Pogrom  angielskich  krążow ników  w yw ołał 

u Rzymie ogrom ne w rażenie. 1 łzy niskie dzien
niki wicczoi nc z 23 b. fn. omawiały' tę  klęskę 
jeszcze w edług pierw szych n iedok ładnych  w ia
domości, k tó re  donosiły, że a tak u jący ch  lodzi 
podw odnych byle pięć i że dwie z nieb zato 
nęły. D opiero naza ju trz  nadeszła, depesza Biura 
W olffa, w y jaśn ia jąca , że tego dzieła zniszcze
nia, dokonała  ty lko  jed n a  łódź podw odna 
„U 0 " . Oczywiście w św ietle te j depeszy zna
czenie zw ycięstw a niem ieckiego w ystąpiło  tom 
jaskraw iej.

„Popolo R om ano1- p isze :  ..Dla naszej m ary 
n a rk i cżyn ten  ma pierw szorzędne znaczenie, 
zwłaszcza ze w zgledu na  naszą po litykę  m or
ską. Epizod w ojenny, k tóry  rozegra ł się koło 
Hoek van  H olland, je s t ta k  doniosłym , żc na 
chwilę, każe  zapom nieć o w ielkiej b itw ie lądo
wej mic.dzy Francuzam i a N iem cam i."

na" pisze: „ S tra ta  trzech  p ięknych  okrę-

Staitiwwisjso 3zw®cyi.
W trzech  najpow ażniejszych i n a joaróz ic j 

wjiiywowyoli czasopism ach szw edzkich „Cza
sopismo dla n auk  państw  ow ych", „N ow a Sc 
cya" i „Czasopism o Szw edzkie" pojaw iły 
w' osta tn ich  dn iach  artykuły ', om aw iające za
gran iczną po litykę  Szwccyi wr stosunku do wroj 
ny św iatow ej. Autorzy' ich, w ychodząc r  róż
nych  punk tów  w idzenia, dochodzą do tej sa 
mej konsokw eiicyi, że p o lity k a  n eu tra ln a  g a 
b inetu  H am m arsk jo lda narazić  je s t w praw dzie 
d la  Szwecyi najw łaściw szą, jednak  m usi ona 
ustąp ić  m iejsca i n n e  j ' i> o 1 i ' y  c c z ehy.uią, 
g d y  sy tu acy a  ogólna p o d y k tu je  Szw ccyi obo
w iązek s tan ąć  po stron ic  Niem iec i w y s l ą -  
P i ć p r z e c i w  r  o s y j s k i e m u u  i c b 0 z- 
p i e r z e  ń s t  wr u.

YV „C zasopiśm ie d la  n au k i państw ow ej ” w y
wodzi znauyr po lity k  szw edzki, profesor Fahl- 
beck, najp rzód , żo b iedna Franc,y”a  musi być 
u k aran ą , poniew aż lekkom yślnie ig rała  z m y
ślą rew anżu. Zwycięzca, t. j. N iem cy, powumcu 
sie jed n ak  zadowmlić pokojem  n iezbyt upoka
rzającym . N atom iast p rzyk ładn ie  u k a ran ą  m u
si być Serbia, tudzież R osya,.i A nglia, owa 
państwa, m ające dość siły' żyw otnej, by znieść 
w ielką klęskę. Co się ty czy  tszwccyi, to  mus 
się ona póki m ożna trzym ać zuala  od wojny”. 
Celom oeurouy neutra lności uczy i. rząd 
.szwedzki dw a bardzo poży teczne zarządzenia: 
układ  z N orw egią, uniem ożliw iający n iejedno
litą po lity k ę  zagran iczną na półw yspie skan- 
d i iiawskim  i obszerną moliilizacy ę szw edzk.ej 
siły zbrojnej, ł^aktem jed n ak  pozostaje. * ■ 
Szwecyi i w ogóle północy w ten sposob 
zariy jest z losem Niemiec, żc klę.-ua i o u 
chw iałaby  także  egzystcncyą Szw ecyi. 1 ej p ra 
w dy może się jeszcze m e docenia, dopoki się 
slyszr wciąż o nicm ieckieh zw ycięstw ach. A 
w ojna z F raneyą  nie jest jeszcze ukończona. 
OdeliY, wbrew  oczekiw aniu, szczęście wojen 
no w wojnie z Ro.syą m iało sio ed Niemiec od
wrócili, p rzy jdzie czas na sojusz memicCKO-
szwedzki. _

\ V  c z a -  ojiismic „N ow a Szw ^pya" pisze <łt
\d r ia u  Mol i n w podołm ym  duelni: „N a razie  
Większość Szw ecyi uw ażałaby  w m ięszanie się 
jej w w ojnę za nieszczęście. Istn ie je  jed n ak  
jeszcze w iększe nieszczęście, a  tom jest: dziś 
s tać  zew nątrz  w ojny, aby  później być tTakto
w anym  jako  przedm iot kom pensacyjny ... Gro. 
zi nam  niebezpieczeństw o od wiKaiouut In. 
bardziej by łyby  Niem cy osłabione, tein b liirzcm  
bodzie to  niebezjueczeństw o. naszym  in tere
sie przeto loży, żeby Niem cy w yszły z tej w oj
ny cało ." .

‘ W końcu „Czaso]>istno szw edzkie ” 'o>vensn 
Fid-skrift) w arty k u le  od rcda-kcyi podnosi, że 
w całej (oj wojnie dla. północy' najważniejszymi 
jest fak t, iż przyszło te raz  do porachunku  sil 
m iędzy żywiołem  gerinanskim  a słow iańskim . 
A dalej wywodzi a rty k u ł: „N eutralności Szwe
cyi nic można uw ażać za „noli mc ta n g e ic  . 
J a k  każdy akt. polityczny  ma ona s tro n y  d o 
d atn ie  i ujem ne, i musi być stosow aną rozum 
nie. Nic dosyć jest chcieć być neu tra lnym , 
trzeba także  módz nim być, a to  zależy od 
okoliczności, na k tó re  nasze piufefwe nie ma 
wpływu. -A d  u tnum pie  p ftra tu s" —  ta  s ta ra  
zasada dziś-pow inna przyśw iecać Szwecyi. 
Musimy być gotow i zarów no do wrojny, ja k  do 
pokoju , a t y  w honorow y sposób sp rostać  w iel
kiej Lewizyi fundam entów  Europy.

K ilka tygodn i tem u padaliśm y zbiór rożnych 
głosów p rasy  szwedzkiej. Jo , k tó re  dziś ] oda 
jemy, w porów naniu z tam tem i, brzm ią o w ie
le Ostrzej. W tern jed n ak  m yli się au to i o s ta t
niego a rty k u łu , jak o b y  ta  w ojna by ła  para- 
ckunkicm  ras; w szak  po jednej stron ie  w iłzi- 
my Anglię, po d rugiej N iem cy, także  Rosya
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w ystarczy , b y  t t j  w ojnie odebrać ch a rak te r  
w ojny rasow ej. J e s tto  ty lk o  w ojna  system ów  
politycznych, tudzież w ojna  o k u ltu rę  E uro p y  
o ty le , o ile w g rę  w chodzi R osya.

Z u n ik  u  K r f i t ó M  P o lsk le n .
Od jednego z uczestników walk na 

północnym teatrze wojny otrzj mujemy 
następujące opowiadanie:

P o p rzejściu  całego szeregu wsi i m iasteczek 
naszego k ra ju , pow oli zbliżaliśm y się ku  gra- 
jney  rosy jsk iej. Żołnierze nasi każdego  sp o tk a 
nego m ieszkańca zapy tyw ali, jak  ia lek o  jesz
cze do g ran icy  rosy jsk iej, k ażd y  bowiem p ra 
g nął być ja k  n a jp rędze j n a  z.emi nieprzyjacie
la . D rogow skazem , że g ran ica  ro sy jska  znaj
duje się w pobliżu, by ła  spalona przez M oskali 
w ieś w raz  z bogatym  dworem . T u ta j opow ia
dano nam , że przed k ilku  dniam i k ilk u se t k o 
zaków  napadło  na spokojnych m ieszkańców  i 
spalili wieś do szczętu. K ozacy  zam ierzali iść 
dalej w głąb  naszego k ra ju , przeszkodził im 
a to li m ały  oddział naszych  pospolitaków , oraz 
odtLuałek ułanów , k tó rz y  odparli o wiele sil
niejszego nieprzyjaciela.

I  owoli, w idząc w szędzie ślady  rosy jsk iej 
gospodarki, zbliżyliśm y się do g ran icy , k tó rą  
poznaliśm y po złam anym  słupie granicznym  i 
opróżnionych budynkach  s traży  rosy jsk iej. —  
iWśrud radosnych  okrzyków , żołnierze w kro
czyli n a  te ry to ryum  n ieprzy jacielsk . , N a 
chrzest ogniowy nie czekaliśm y długo. P o d  
Sandom ierzem  usłyszeliśm y pierw sze strzały . 
S taliśm y wobec n ieprzyjaciela. Po zdobyciu 
przez nasze przednie straże w ażnego zgórra, 
batalion nasz za ją ł m iasteczko A nton 'ów . Tu 
po raz pierw szy ujrzeliśm y kozaków , ucieka
jących, co koń w yskoczy, pędzonych przez n a 
szą konnicę.

M iasteczko po ucieczce .Moskali zaw rzało 
nowem  życiem . O tw arte sk lepy rozpoczęły  h an 
del n a  now o. Obronę m iasteczka objął kom en
d a n t naszego batalionu . Po oczyszczeniu placu 
b itw y z rannych  i po pogrzebaniu poległych, 
zajęliśmy się w ysłaniem  około 1.000 w ygło
dniałych jeńców , k tó ry ch  odesłaliśm y do n a j
bliższego m iasta  na naszem  te ry to ryum . P o d 
l a s  przem arszu jeńców , w ystąp ił nagle z ich 
jzeregów pew ien m łody żołnierz, k tó ry  zwró
cił się do naszego k om endan ta  z prośbą, aft*  
•nu pozwolił pożegnać się z ojcem, pułkow ni
kiem, znajdującym  się w  naszym  lazarecie. —  
K om endant nasz n a tychm iast uczynił zadość 
tej prośbie.

O świcie ruszyliśm y w dalszą drogę. P rzed 
«obą w idzieliśm y niezm ierzone p iaski, k tóre  
ogromnie m arsz u trudn ia ły .

Tu i ow dzie w idać  było  ślad y  krw aw ych 
walk. L udność wsi, przez k tó re  przeehodzili- 
imy, spog lądała  n a  n as  w milczeniu.

Dnia 23 s ie rp n ia  6 kom pania 13 p. p., po 
Jługiej w alce, pobiła znacznie siln iejszy  od 
Izial rosyjski, zab iera jąc  do niew oli całą kom 
panię ro sy jsk ie j p iechoty  i podm ilkow nika, 
oraz dw a k a rab in y  m aszynow e, n ad to  inny 
*akże m a ie ry a ł w ojskow y.

D n ia  25 sierpnia  o świcie zbudził nas znow u

h u k  dział. I  ta k  co k ilk a  dni, a  n aw et i^godzm  
p o w tarza ły  się m niejsze i w ieksze po tyczki, 
z k tó ry c h  w o jsk a  nasze zawsze w ychodziły  
zwycięsko. P o  jednej z tak ich  p o tyczek  zna
leźliśm y się w w ielkim  lesie. C ala ta  okolica 
b y ła  terenem  zeszłorocznych m anew rów  ro sy j
skich, celem  zapoznania żołnierza z okolicą. 
IV lesie ty m  zakw aterow aliśm y się n a  dłuższy 
czas. Pobudow aliśm y bobie podziem ne „dekun- 
k i“ , nie pozbaw ione pew nych n aw et w ygód. 
W ojska  n ieprzy jac ielsk ie  próbow ały  nas a ta k o 
wać nocam i, je d n a k  zaw sze bezskutecznie.

D nia 5 w rześnia w ojska  rosy jsk ie  rozpoczę
ły siln iejszy  a ta k  n a  nasze pozycye. Żołnierze 
nasi z pośpiechem  opuszczali podziem ne dom y 
„ uform ow aszy się w  ty ra lie rk ę , ruszy li do 
boju , p rzy  p iek ie lnym  akom paniam encie a r  
m at. K olo 8 ra n o  w aika  się skończyła, N a po
bojow isku po jaw iły  sie pa tro le  san itarno , w y 
szuku jąc  rannych .

Zgon zdolnego urzędnika, dobrego obyw ate
la m iasta  i k ra ju , odczuw ającego dolę narodu i 
m iasta , człow ieka zacnego i całą  duszą p rzy 
w iązanego do K rakow a, w yw ołał pow szechny 
i  szczery  żal zarów no w sferach radzieckich , 
ja k  w calem  m ieście, w  k tó rem  w ielu m iał p rzy 
jaciół i kolegów .

Cześć jego pamięci!

KRO N IKA.

lejami walk ludzkich i przemijającemi potrzebami 
dzieci ziemi.

Ranni legioniści. W czoraj i dzisiaj znowu opa
trzyli lekarze rannych legionistów — czterech. 
Wszyscy oni mają rany postrzałowe, w nogi prze
ważnie. Przywieziono ich koleją od strony Tam o
wa, a po opatrzeniu odstawiono do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny. Są to uczestnicy 
zwycięskich walk naszych oddziałów legionowych 
przeciwko konnicy rosyjskiej w okolicach Szczu
cina.

Z doli nauczycieli ludowych. Nauczycielstwo In 
dowe wschodniej Galicyi i miasta Lwowa, stosu- 

Krakow, 26 w rześnia. jąc się do rozporządzenia kraj Rady szkolnej, po 
ltoze.swly się pogłoski, że legion t. zw. wscho- zostało do ostatniej chwili na swoich stanowi-

dm aosuał rozwiąiz&ny. istotmae w sk u tek  niepo- s^ a< ’’ czyni%t inność swemu c ny wateleideinu o-
, . , bowiązkowi. Nagle ludzie ci znaleźli się w kry-rozumuen i n ieporządków  —  ptrzyozein nie bez , . , . . . , .  J. . y  J tyc*nem położeniu, zaskoczeni nieoczekiwanym,

są pew ne czynni., i -por yczne —  cześć szybkim rozwojem wypadków Ratując życie, po

f Jr F?ar!szeft SsCŁeSr.
G m ina k rakow ska  poniosła ciężką s tra tę . U- 

inarł jeden  z najzdolniejszych i szczerze przy
w iązanych do  m iasta, u rzędników  m agistra tu , 
Di-. F ranciszek  żaczek  w w ieku 59 kit.

8. p. Dr. F ranciszek  Żaczek uczęszczał zra
zu, w latach 1874— 78 n a  w ydział filozoficzny 
w uniw ersytecie Jagiellońskim , i k sz ta łc ił się 
do zaw odu nauczycielskiego. Ja k o  uczeń prof. 
Szujskiego, St. T arnow skiego i  W . Zakrzew
skiego odznaczył sie ta len tem  i w łaściw ą sobie 
gorliw ością. Był toż, po nk-ończ oni u studyó w, 
eza-s jak iś  nauczycielem  gim nazyahiym  w  Bo- 
chni, potem  jednak , zająw szy  sranow isko se 
k re ta rza  w  R adzie szkolnej oka-, m iejskiej, prze
rzucił się n a  studyum  praw nicze, posk ładał 
w szystkie egzam inu i zyskał s top ień  dok to ra  
praw , poczem  pozyskany zosta ł d la  m iasta  ja 
ko urzędnik m ag istra tu

D zięki swoim zdolnościom, niepospolitym  
przym iotom  um ysłu  i zaletom  tow arzyskim , 
zyskiw ał z każdym  rokiem  n a  e,-Tymie w śród 
kolegów  i przełożonych. P racow ał zrazu w  de
partam encie w ojskow ym , później w  w ydziale 
szkolnym , k tó rego  też od  la t  w ielu  bv ł ‘naczel
nikiem , w’ charak te rze  radcy , w la tach  zaś o- 
stam icli s ta rszeg o  radcy  m agistra tu .

N a tom stanow isku  był nieocenionym’ znaw 
cy stosunków  szkolnictw a krakow skiego , k tó re 
go spraw y zastępow ał m rów no  w  sekcyi szkol
nej, ja k  w pełnej R adzie, gdzie powszechnym  
cieszył się sku unikiem  i  uznaniem . P rzystępny

legionistów z t. zw. wmJiodntogo legionu w o 
statnich dniach opuściła szeregi.

Z kompetonui-ego źródła dow iadujem y się 
jedniuk, że legioniści ci m ogą być przyjęci z po

rzucili wszystko, uciekając bez najniezbędniej
szych środków, podczas gdy kolegom ich, znajdu
jącym się w twierdzach, nakazano naprzód i uła
twiono wyjazd, dostarczono iro pociągów, a po
nadto wypłacono im dodatki ewakuacyjne, oraz

wrotom  w sz«*rfgi legionów —  pod w arunkiem  trzymiesięczne pobory . Otóż nauczyciele wscho- 
złezem a tak ie j samej przysięgi, ja k ą  złożyły dniej Galicyi m. Lwowa zwrócili się do Rady 
całe  w ojska pierw szego legionu. .szkolnej krajowej z prośbą o przyznanie im tych

W obec tw orzenia  dalszych fornm eyj fo^ yJ  mlbg*liSeń.‘Ifclej-proszą nauczy*cH#e, aby
. . .  . .  . , , . 14 , Kada szkolna ogłosiła w dziennikach krajowych

wiście juz m o „legionu w «ohod iaeg*‘, ule w o- j „ iedeńskich, guzm i w jakiej formie mają się
gólnych ram ach  istn iejących  „legionów  poi- zgłaszać po asygnaty na pobory za październik,
&kkh' ) po-iwot tok i zdolnych i chętnych  dio listopad i grudzień i zapomogę na kupno najpo-
Ltromi je s t niad»w yczaij pożądamy. trzcbmejszych odzieży i pościeli.

W  K rakow ie w y jm u je  z g in a ją c y c h  ^  ' Odpis podania, wniesionego do Rady szko ej 
. , ^  ^  J  ̂ krajowej, przedłożyli nauczyciele za pośrednie-

z  pow rotom  w  szereg, kom enua p lacu  (ul. św. twem posłów, rządowi.
rzyża 1. 1), na prow incyi uczynią to  sam o k o - ! Rozpoczęcie nauki w krajowej szkole cerami- 

m isarze wtoj.skowi. cznej w Podgórzu. Nauka rozpocznie się z dniem
1 października. Zgłaszać się mają do tego czasu 
uczniowie, którzy w ubiegłem półroczu byli zapi
sani, jak również uczniowie nowi, którzy do za
pisu mają przynieść metrykę i ostatnie świadec
two szkolne. Celem szkoły jest wykształcenie pra 

-----------------  \ cownikćw dla fabryk ceramicznych (cegielni, fa-
Jesień. Deszcze, lijące niedau no przez cały hri k dachówek i t. p.). Nauka jest bezpłatna. —- 

tydzień, i zimno kilku ostatnich dni pogodnych za- Zgłoszenia przyjmuje dyrekeya szkoły w Podgó- 
wiiidomily nas o nadejściu jesieni na czas dłuższy m L u]ica św. Floryana L. 5. 
przed ofieyalnym terminem, którym jesień astre Urlopowani podchorążowie. Urlopowani ueznio- 
nomiczna zaczęła się już 22 • września, jako wie szkoły podchorążych we Lwowie mają bez- 
w dniu jesiennego zrównania dnia z nocą. Jesień zwłocznie zgłosić się do szkoiy podchorążych kon

nicy w Dranicach (Mahriseh-WcissKirchen).
Kopnięty przez konia. Wczonij na stacyę pogo

towia ze szpitala twierdzy przywieziono na samo
chodzie wojskowym chłopca, kopniętego przez ko
nia od t. zw. „YoTspannu“ w brzuch. Odstawiono

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem.

cloLstwa krakowskiego.
Po w ybuchu  w ojny przeniesiony został zno-

czów na rzecz Rynku, u a paniach widać kostyumy . 1T,n około godziny 8 na uliey Warszawskiej zda- 
jesienne. Uboższa ludność znowu z trwogą my- rz.ył się tragiczny wypadek Pod jadący w szyb-

istotnifc zaczęła się w całej pełni. Puste pola, mgły 
na nich rankami, zimne noce, chłodny przejmu
jący wiatr we dnie '■— mówią nam o tein dobitnie.
Słońce, gdy się pokaże, świeci tylko, grzeje mało.
N ijbardziej odporni na wpływy atmosferyczne 

d la  nauczycielstw a krakow skiego , objaw iał za  przywdziali już g ru b sz e  zarzutki. Z drzew opa- g° f,o szpitala św. Łazarza w stanie dość ciężkim, 
wsze d la  doli nauczycielsk iej sub telne odczucie .dają  liście, piantacye opustoszały ze spacerowi-; Przejechani przez samochód. Wczoraj wieezo- 
i wym ow nym  by ł w  sferach 1’a J y  m iejskie 
rzecznikiem  p ostu la tów  matom aJnych n a  u c/z y

śli o zbliżających się dniach i nocach zimy, która nim pędzie samochód wojskowy wpadły aż dwie 
ma podobno być ostrą w tym roku, jak  przepo- osoby, przechodzące właśnie w poprzek ulicy i 

w u do departam entu  w oiskow ego. L osy w ojny, ’ winda kalendarz stuletni i wróżą z pewnych oznak obie odniosły eiężkie obrażenia Jedną z tych 
iako p a try o ta  i obyw atel, odczuw ał głęboko i praktyczni swojscy meteo-ologowie-wieśniacy. A o osón jest Misj onarz, 30-letni Stanisław Leśniow • 
bogdaj czy zdenerw ow anie, s tąd  p ochodząceJ węgiel trudno w tym roku — drogi jest już teraz ski; oproez obrażeń na twarzy, dozDał on wstozą- 
nie skróciło  dni jego życia. j nienoimernie. I „paliwo wewnętrzne" — środki śnienia mózgu. Drugą ofiarą przejechania była

Ś. p. F ranciszek  żaczek  cierpiał od dłuższego żywności — podrożały, ciężko będzie przetrzymać młoda 19-letnia dziewczyna, Zofia Dyzanka, za- 
cza.su r a  cukrzycę. Zm arł nagie dzisiaj rano. biedakom. Dla żołnierzyków w polu nadchodzą mieszkała przy rodzicach. Odniosła ona długą i 
P o g r z e b  odbędzie się w  p o n i e d z i a ł e k  również czasy trudów i niewygód, pomnażających głęboką do kości ranę na czole, pięć ran tluczo- 
o godzinie 4 po poł. z dom u żaioby przy  id. i przykrość, wojaczki. Trudno — niezmierny bieg nyeh na głowie, ranę d an ą  na biodrze, oprócz li- 
G arbarskiej 1. 13 wydarzeń natury mało się liczy ze zmiennemi ko- uznych obrażeń na twarzy. Obie ofiary wypadku

po opatrzeniu przewieziono na oddział chirurgi
czny szpitala św. Łazarza.

Wobec takich coraz częściej powtarzających się 
wypadków’ przejechania, musimy jeszcze raz naj
usilniej pr2estrzedz publiczność przed samochoda
mi wojskowymi. Jeżdżą one po najruchliwszych 
ulicach bardzo szybko, nieraz z poleceniami słu- 
żbowemi, a  nie wszystkie opatrzone są w trąoki 
lub gwizdki sygnałowe z dostateczuie donośnym 
głosem. Należy więc bacznie spojrzeć wzdłuż uli
cy w jedną i dnigą stronę, czy nie pędzi skąd ta 
ki samochód, jeżeli się zamierza przejść ul>eę w 
poprzek z jednej strony na drugą. O wypadek, jak 
widzimy, nie trudno.

Zbiegowie galicyjscy na Śląsku Z Gruszow a do- 
szą nam: U nas znajduje się obecnie 537 osób, 
zDicgłych przed wojną z Galicyi. Mnóstwo przy
musowych emigrantów znajduje się również w są
siednich gminach, w okręgi: policyjnym ostiaw’- 
skim.

Śmierć w kopalni. Dnia 17 b m. wydarzyło się 
w kopalni szybu Huberta w Gruszowie nieszczę
ście, którego oriarą padł wo/.acz Józef Kuehnik. 
Dostał on się nieszczęśliwym trafem pomiędzy dwa 
pędzące przeciwko sobie wózki kopalniane z wę
glem. Obrażenia były śmiertelne. W kilka minut 
po wypadku Kuehnik wyzionął ducha.

7,e śr*I&*9.
Stowarzyszenie Polaków udziela wszystkim Po

lakom, przyjeżdżającym do Budapesztu, wszel
kich infoimacyj, objaśnień i rad jak najchętniej. 
Adres: IV. Szervita-ter 4. piętro 14 — Budajteszt 
Telefon 8—55.

Związek słowiańskiego sokolstwa w Pradze za
wiesił dobrowolnie swoje czynności i zawiadomił 
o tern władze, które przyjęły to do wiadomości.

Nagrody za waleczność. Jak  się dowiaduje „T;i- 
gliche Rundschau", cesarz Wilhelm rozdał dotych
czas 38.001] żelaznych krzyżów I i II. klasy człon
kom armii za waleczność na polu bitwy.

Komendant łodzi podwodnej „U 9“, kapitan-po- 
ruezmk Wcddigen, liczy dopiero 32 la ta  życia i 
należy do niemieckiej marynarki wojennej od r. 
1901. W ostatnich latach był komendantem flo
tyll lodzi podwodnych. Nazwiska załogi lodzi „U 
9" zostaną później ogłoszone.

Jan Krupiński, Z akopane, „G oplana", prosi 
o podanie w iadom ości o Kazimierzu Schoen- 
necie, rad cy  sądow ego ze Lw ow a i o Józefie 
Owsiapu, lu stra to rze  lasów  z D ory. 6557

Zmarli
Stefan D y c i k o w s k i  ze Żywca, uczeń szko

ły realnej, Strzelec polski, po powrocie z Kielc 
zmarł w Krakowie wr dniu 22 września 1914 r., 
pizeżywszy la t 17. Pogrzeb odbył się w dniu 
25 b. m. Nabożeństwo żałobne za duszę jego od
prawione zostanie w dniu 28 b. m. w kościele OO. 
Reformatów o godzinie 8 rano.

Z KraKOWSkUge i . t e r w  >toryuin D _i*  25 w raaśina ier- 
momati doszeif od 6*5ł do -f- 12 5 C .; — baronioti 
powoli opadał.

D nia 28 w rie śn ia  o godr 7 rano a tsn  baronie t r i  750* 
mm., te rm o m ek n  -f- 2*5 C ., n ia t i :  pótn-oeno-wiouodn

Odpowiedzialny redaktor i wydawea:

Mlch&i

V. BLa SCO-IBANŁZ.

Wyrok śmierci.
(Dokończenie.}

P o  daw nym  R afaelu , w yczekującym  śmierci 
jako rychłego  zbaw ienia, p o w s ta ła  ty lko  jego 
pow łoka cielesna. A jego sobow tór, zam ieszka
ły  tam , wy wuątr? niego, z pirzerażeniem m yślał 
b tern, że m inęło już czternaście m iesięcy i Wi
nką je r t  chwila fa ta lna . T eraz % radością zgo
dziłby się spędzić jeszcze czternaście m iesię
cy w’ celi, w tych sam ych  w arunkach...

Był w rozpaczy i c-zuł, że k a tastro fa  zbliża 
się. Na każdym  k ro k u  widział złow jeszcze o- 
wnatki: ciekaw e uwarzę nieraz zag ląd a łj’ w „ju
dasza  ‘ we drzw iach i ksiądz  w ięzienny począł 
go te raz  codziennie odw iedzać, ja k g  i v by nie 
miał kpsizego m iejsca, ab y  pogm łać z kim i w y
palić fajko. Źle, źle spraw y stoją!

Pew nego p ięknego dn ia  niby piorun uderzy
ła weń s traszna  w iadom ość: w M adrycie wszy
stko  zostało  skończone! Śmierć leciała  te leg ra 

ficznie. Jed en  z urzędników  w ięziennych zako
m unikow ał R afaelow i, że żoma jego z >óreez- 
k ą , k tó ra  przyszła  na  św iat, gdy  on już siedział 
w więzieniu — dobija się w idzenia z nim. T e
ra/z już nie miał w ątpliw ości co do znaczenia 
te j w izyty. Jeżeli żona przyw lokła się aż ze 
wsi —  to znaczy się, że: spełniło  się...

K toś mu podsunął myśl, że może on czynić 
sta ran ia  o ułaskaw ienie. Uchwycił się te j o s ta t
niej m yśli w szystkich  skazanych n a  śm ierć —  
ja k  deski ra tu n k u , innych u łaskaw iają , dlacze- 
guzby więc jego lniano nie u łaskaw ień Go s ta 
nowi dla „dobrej pani z M adrytu" dna owo e mu 
życie? Podpisze ona  re sk ry p t i po w szyrtk iem .

'W.Y/.yrtkieh oficyiaiLiyeh wriojskiuiói? śm ier
ci, odw iedzających go bądź to  z obow iązku, 
bądz z ciekaw ości —  adw okatów , księży-, re
porterów  p y ta ł ze drżeniom  i błaganiem , jak - 
gdyby od nich zależał jego los:

—  J a k  pan myśki: p rzy jdzie resk ry p l, czy’ 
nie przyjdrz.icr...

I. stygnąc  ze strachu . j>rzcrlstawiał to Sobie, 
jak  jK>pędzą go nazajutr/. juxl konw ojem  niby 
wołu do rzeźni na  ubój, do wsi rodzinnej, gdzie 
iirż czekać nań będzie k a t  -/. aparatem  w yko
naw czym .

A podczas togo u b ra .ay  w ięzienia ealem i go- 
dzuram i w y s ta w iła  żona jego i w ypatryw ała , 
czy  nie nkaże się też  on gdzie. B yła  to  sm agła 
w ieśniaczka, o grubych w argach i brw iach zro
śniętych. P rz jT każdern poruszeniu liczne jej 
sjiotlińczyny chw iały się, a od skó ry  je j zala
tyw ała  o stra , n ioprzyjem na woń...

W ygląd  m isia zabity . W jej tępem  spojrze
niu w yrażało  się raczej zdziwienie niż. cieo-jńe- 
nie i ty lko  niekiedy’, gdy  rzuciła oczami na  is to 
tę. k tó rą  tu liła  do swych potężnych piersi, po 
tw arzy je j sp łynęło  k ilk a  łez.

—  Jezu , ja k a  h ańba  dla rodziny! Togo ty l
ko jeszcze trzeba było! Jezu , pocóż. to dziecko 
na  św iat przyszło!

K siądz w ięzienny próltou ,il ją uspokoić. Ha, 
trzeb a  się poddać wroli Boskiej! A jeżeli naw et 
zostanie wdówą, to  jurzecieź znajdzie sobie in
nego męża, z k tórym  będzie ‘Szczęśliwą... To ją  
jak g d y b y  podnosiło' na- duchu, i naw et opowie
d zia ła  księdzu, że m iału ona w swoim czasie 
narzeczonego, dobrego ozlow ieka, k tó ry  o d 
szedł od niej ty lko  d la te g o , że ba ł się R afaela... 
A teraz znowu weiąż chodzi za nią, jakby  jej 
chciał coś pow iedzieć...

—  Mężczyzn u n as  we wsi, chw alą Bogu,

bruku niem a —  d o d a ła  praw ie z uśm iechem  —  
i psie figle zawaly stro ić  z chłopam i może, k tó 
ra  jeb łasa , ale ja  jozdem religijno i zam ąż wryń- 
dę ty lk o , jeżeli Pan Bóg p o b ło g o sław i..

Zdziwnme oczy księdza  i dozorcy w ięzien
nego prcypr.unmialy je j sm u tną  rzeczyw istość i 
znow u poczęła szlochać.

Wiec/zorem przyszła z Madry tu  w ieść, że „ re 
sk ry p t"  przyszedł. „D obra pan i z M adry tu", 
k tó rą  Rafael wje w yobrażał sobie inaczej, jak  
w śród rozkosznych o itar/.y  O jca niebieskiego, 
w zruszyła się tolegram aim  i peiycyom i i zgo
dziła się n a  przedłużenie życia skazańców ,.

W  w ięzieniu wieść o „najwyż/szej łasce" nw- 
nansKej wyw ołała ta k ą  sensaeyę, jak g d y h y  k a 
żdy z więźniów uzyskał d la  sietne wolność.

—  Ciesz się, kobieto! — rzek ł ksiądz, w y
chodząc do żony ułaskaw ionego. —- Twego mę
ża nic sta tuą. L ask a  niebios je s t wielką! Nie 
będziesz wdową.

Chłopka m ilczała, jak gdy by zm agała  się ta k  
po chłopsku z jak ąś  myrślą, k tó ra  powoli p rze
dostaw ała  się do jej mózgu.

—  A ha —  rzek ła  nareszcie, zupełnie sp o k o j
nie. —  Ale k iedy  on w yńdzie?

—  W yjdzie? Czy ty masz rozum , babo? Ni

g d y  n ie  wyjdzie! N iechaj dzięku je  Pant: Bogu, 
że żyć będzie. Ześlą go do A fryki, a  ponieważ 
je s t jeszcze m łody, to  może jaszcze i p rze trzy 
m a ze dw adzieścia  la t  w ięzienia

T u po  raz  pierw szy k o b ie ta  ta  rzew nie za
p łak a ła . W  szlochaniu je j czuło się jednak  nie 
żal — a  rozpacz i w ściekłość. C hłopską, p ier
w o tn ą  w ściekłość.

—  J a k  możesz, babo, ta k  B oga obrażać —■ 
oburzał się  ksiądz. —  T y  kusisz Boga! Mężowi 
tw em u darow ano życie, a  ty  jeszcze... Ozy ty, 
to  rozumiesiz? Kaaę śm ierci zniesiono d la  nie
go. Czegóż chcesz w ięcej?

P r/e z  chwilę m ilczała, lew. w krótoe wT oczach 
jej zab łysła  g łucha nienaw iść:

—  t  oż. z tego... że jego nie pow ieszą... R adte 
ternu jezdem , to  praw da. On będzie cały , ty ło  
jakoż ja  tona będę?...

Po długiej pauzie, w śró j jęków , od  k tó ry ch  
d rża ła  ca ła  je j sm agła, nieprzyjem nie p achną
ca  skóra , dodała:

—  TVn w yrok nie dla niego je s t, a  dla mnie!

lo b y  w <rtziat o obecnem m iej ” 
ecu pobytu E ugeniusza C edzyń- 

tkiego, a rzędn ika  B anan Pcaskieffo 
Kredytowego, oraz jego żony S te ta - 
•ii. zam ieszkałych we Lwowie, nl. 
Tarnawskiego I. 80, raczy podać 
wiadomość w K rakow ie, ni. K ołłą
ta ja  L 8, U p W ildowa. 6556 1 3

Faratii hlisst EciytSi
pciznKn,e iJ re su  =wej żony Maryi 
Paczi skiej ze Lwowa, oraz ojca 
iony E rauciszka Skepskicgo, pober- 
t.y kcyzy uiiejtiki/j we lwi sie 
W iadom ość: Kraków, a lca  Zygm nn 
ta  K rasińsk iego  21. t5«Ś 1 3

Co Józefa Paara.
Jestem  w Zakopanem, B ystra  5, 
dajcie znać o sobie, lub przy
jedźcie. ElecEora M arty nowiez.

6334 2 5

l i i

I
Skład t&tftepiansw, 
piaiiin i harmonium 

Kraków, Rynek gł. 39, 
Linia A-S.

Telofon 2.338.

Poleca m strum enta dobo
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajow ych i za
granicznych. W yiączne 
zastępstw o L. Bósendor- 

fera .
W ie.*i wybór w instru

mentach przegranych.
234 73 o

Najdroższa Helu!
Gdzie przebywasz? Daj odpo
wiedź taksaino w „N Reior- 
mie“. J a n  Curkowski. 

6561 l  3

na ttas wolny
poszukuje wojskowy m ioszkania z 
dwóch lob trzech pokoi, z łazienką 
gazową, e lektiycznem  ośw ietleniem , 
kom pletnie z kom fortem  urządzone
go. Zgłoszenia d la  E . E .  prcyjm nje 
A dm inistr. „N. Reform y“. tń b ó

Od 1 pażaziern'k3
m ieszkania pokoje do w ynajęcia. 
Szujskiego 1, 1 p. W iadomość na  
m iejscu. 6564

Barany (futro)
rom anow skie, czarne, w ielkie, w do 
brym  stan ie , używane, tam że czarne 
palto  zimowe — do sprzedania za 
bezcen. W iadomość u dozorcę domu, 
Kraków, Łobzowska 45. 6559 1 2

& 3  Ś l t l f c ?
chrzty , polowania, wycieczki, w ynaj
m uje  sam ochody i powozy. — Piotr 
Guzikowski, Groble 5. Telefon 336. 

3916 37 0

ISaK!?[iia, Hub
udziela lekcyj, konw ersacyi ję 
zyka niemieckiego. Przyjm ie 
chętnie Iekcyę’ za obiad. R ó
wnież zgodzi się na dozór nad 
dziećmi, W ym aganie skrom ne. 
Zgłoszenia pod „ N a u u z y c ie i -  
h a “ , Kraków , Groble 20, na 
lewo. Osobiste między godz. 
11— 3  po południu, 6554 1 3

E & e n ry ita  E o c S ó w n i  zechce za- 
w iadomić' n a  lejsam ej drodze 

sw oją m atkę, m ieszkającą o Uold- 
berga w S trum ien iu  (Sch warzw asser) 
n a  Śląsku austr o m iejscu 6weg0 
pobytu. 6546 2 3

Kosze E ttflltzRi
do podróży do nabycia ulica 
D ietlowska 56. 6566 l  2

Firma G. Sprung
G r o d z k a  3 0

prosi P T . Gości o odebranie fu ter 
i żakietów , danych do przechowania 
n a  lato  Od 1 październ ika nie bie 
rzc żadnej odpowiedzialności, 6560

J D t r a *
szwalni i Legionu Zachodnie
go notrzebne są zaraz osoby 
umiejące szyć mi maszynie, 
o ile możności z 1  łasnemi ma 
szy nami do szycia. Zgłaszać 
się: ul. W olsna 1. 3, parter, 
godz 9 — 12 i 3 — 6. 6505 5 0

U k w a ? ' ś i k 3 w & a £

[iiei 1
Polacy, przebyw ający czasowo 
w W iedniu, poszukiwani są 
dla udzielania lekcyj ucznio
wi drugiej k lasy  realnej i 
nczenicy drugiej klasy gim na
z ja lne j, uczącym się pryw a
tnie. —  Zgłoszenia pisemne 
pod adresem D r A . D ., TśŁ b ł , 
VIII., T rautsohngasse 2, Thiir 
5, albo osołnste tam te  o godz. 
3 po południu. 6508 5 6

Mładeckich z Rozwadowa
poszukuje syn. źna.om i zecneą mu 
podać ich adres. Młodocki, Krai ów 
I, biuro telefonów. 6543 2 2

PMt „lar
prreniesiony pod tym  sam ym  za
rządem, na ul. K arm elicką i 4, I I  p. 
Łazienka, e lektryczne ośw ietlenie. 

6225 8 8

PPsSf. Uf Jan Piątek
N o w y  T a r g ,  g i r a  a z y n r a .

Upraszam o podanio tego  adresu 
mojej rodzinie, oraz teściów ' Ju liu - 
szow. Sobkowi ze S try ja. 6551 2 3

Pokoje
nm eolowane, z calem  utrzym aniem  
lub bez, n a  krótszy Jnb dłuższy po
byt, do w ynajęcia. Ul. Sobieskiego 
I- 16 c, II  piętro. 6284 14 0

W o r y  z  m a k i
w y t r z e p a n e  i  n i e  d z i u r a w e ,  k u p u j e  

w  w i ę k s z y  c l i  i l o ś c i a c h  6544 2 #

Mazytt Rolaiczego
w  K n i j k o w i e  ( n a  K r o w o d r z y ) ,

pokoje od 3’50 K  wzwyż z oświetleniem 
elektiycznem  - - - - ...................Auto-G arage

R E S T A U K A C Y A
a la carte -  ----- - o«I 12 «U» ,‘Jt
Obiady couvert po 3'50 i 4 ’50 K  wzwyż

K A W I A R N I A  I  C U K IE R N IA
3 Ilila rJy  —  Pism a krajow e i zagraniczne 
L okal otw arty  do goń siny 1-szej w nocy.

:: S i ł u t  w itt h u r to w n y  I c z ę ś c io w y . ::
6095 99 0

R f o n t y f c n l ,  wolny od wojska, 
z dłuzszą p rak tyką, sznka po

sady od 1 października. l)r  W iśni- 
cki, Chrzanów. 6514 3 3

Dwa pokoje
elegancko um eblowane, z pościelą 
św iatłem  elektrycznem  i z łazienką, 
razom lub oddzielnie, zarai do wy
najęcia  przy ul. W olskiej 38, 1 p 

6517 3 3

S ntehgentna
n n sn d p  <

a osoba przyjmie 
posadę do gospodarstw a 

zaraz. Bardzo dobrze zna siee 
na kuchni, p ran ia  i prasow a
niu. W ym agania skromne. —  
Może być dochodzącą. W iado
mość ul. K rzyw a 9, I I  p„ od 
g. 12 do 4, u p. K rupsl iej.

6528 4 0

L e k c y j
języka francuskiego, niem ieckiego 
i konw ersacji udziela się po b. przy
stępnej cenie. Również lekoye zbio
rowe. — Ulica Sobieskiego 1. .16 c, 
I I  piętro. 6285 15 0

M U N D U R Y
J Ą . -

ul. Fioryańska 1. 44. Tel. 3239.
6389 8 20

Pokój frontowy
słoneczny, z osobnem wejściem, 
do w y n a ję ta , może być wspól
na  kuchnia. Także m eszka- 
nie z utrzym aniem  d!a ucze
nie po przystępnej cenie. — 
Groble 7, parter, na lewo. 

6327 6 o

Orzeźwiali
Jako na$$i

soki owocowe feoz alko
holik poleca

tli Hf

KrnHćt', Floryciiska 49.
5664 12 0

U b b w l s
od Ić 1650, bojowe (n ieprzem akal

ne) własnego wyrobu, poleca

L  t i i k f i M i z ,  liiii^ia 3, sktiip.
6435 7 10

9o mimiŁ-
d e s u i  o b y w a t e l s k i e g o  go
towa każdej chwili przyjąć 
posadę pod skruiniieuii tramu- 
kari i osobą z dobrej sfery to
warzyskiej z synkiem dziewię
cioletnim. Zgłoszenia listowne 
pizyjmuje Administracya „N. 
Reformy' pod lit. U. O. w 
Krakowie. 6507 5 o

Inteligentna
pracow ita panna, znająca go
spodarstw o i kuchnię (była 
tow arzyszką, zarządczynią i 
wychowawczynią) poszukuje 
jakiejkolwieK pracy zaraz. Ul. 
Szujskiego J. 7, p a rte r  lewy. 
llerm enegilda. 6397 7 o

Z akład «ąystyczny,1 
kamieniarHKi i budo

wlany

Józefa Kuieszy
naDrzeciw cm ont“- 
rza w K r-k wie, po- 

# .nada w ielk i wybór 
jtyw W '.L.:.t-v‘iV gotowych pomników 

z p ia s t  wi z, g ran itu  
i m arm uru . Podej 

m uje się w ykonania grobowców w 
m iejaeu i ea  prowincyi. Telef, 13o9 

5668 62 0

M i t s z i s a s i a
z komfortem, 4 —5 pokoi, kuchnie, 
łazienki, pokoje dla służby etc. — 
Kadziwilłowska 15. 63Ż9 i> B

M l  o r a !  o
wozy, wć/.ki i szorv do sprzedania. 
IJI. św. E k ip a  16 N. 6500 3 3

W szelkie próby nie zawiodły ! Śm ia
ło też można powiedzieć, że pierwszo 
miejsce w nowccz.esnej kosmetyce 
45 li wyrobił sobie 30 30

jako niezaw odny środes: przeciwko 
łupieżom i w ypadania  włosów. Dowo
dem tego ! lalo  zw iększapiee się 
wzięcie i liczne uznania. W szędzie 
do nabycia w pakietach no 25 hal.

Os? 4  k o r o n  
S l S l ń S r i l e  i & J U S M S  

o ii 1 k o r o n y
ella dsiB&i

przyjm ują się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II uietro,
kam ienica w podwórzu. 6257 1 ŁO

Z  drukarni literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.

^


